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Słuchajcie, co mówi belgijski b. minister wojny! 


KATOWICE 


UL. MIELĘCKIERO 8 
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Bomby niemieckie z powietrza 


zniszczą i wyfruią w kilka godzin każde miasfo 


, BRUKSELA, 21.7. Minister Grokaert, 
który do niedawna był belgijskim mi- 
nistrem spraw wojskowych, przedsta- 
wił na łamach prasy straszne wnioski, 
jakie wysnuł w czasie swej pracy na 
stanowisku ministra woiny w Belgii. 
e W roku 1918 — -pisze on — najpo- 
teżnieisze samoloty: niszczycielskie bar 
dzo rzadko mogły z sobą zabrać 400: 
kg. bomb, a wiemy jak straszne. były. 
mimo tego skutki 
Tymczasem w oktesie, kiedy byłem 
tainistrem spraw wojskowych, „bied- 
ne“ i „rozbrojóne* Niemcy posiadały 
Junkersy typu G. 38, które mogą za- 
- brać z sobą 5.000 kz. bomb. W czasie 
wielkiej woiny znaliśmy okropne skut- 
ki bomb jednokilówych, których żar 
A dochodził do 2.000-a nawet 3.000 sto- 
— pni. 
Dziś dwadzieścia Junkersów potrafi 
zabrać z sobą. 100:000- takich bonib.-c0 
; najzupełniej wystarczy dla zupełnego 
> spalenia dużego miasta. Lecz co teraz 
znaczy 20 samolotów? 5 
Generał. Balbo z- eskadra 24 samo- 
lotów: przeleciał wlocie turystycznym 
mad oceanem i dlatego też w przy- 
szłej wojnie będzie się: operować na- 


Aówról p. prem era 


z jezior Fugustowskich 


.P. premier 


bombardowania. 


Jędrzejewicz, któ- . 


ry w dn. 18 b. m. wyiechał ce- | 


lem zwiedzeńia jezior Augustow 
skich, wczoraj:powfócił do War 
ANY i obiął urzędowanie. 
Dziś spodziewany iest wyjazd 
; ana premjera na dalszy WYDO- 
«:zvnek. 
+) 3Ę: ( 


- Wol ewoda Ślaski 


W Warszawie zanie W 


"sprawach służbowych wojewo- | 


Grażvński. 


£ „da śląski dr. 
: EE h, e EES 


- w Turcji 


Trzęsienie ziemi | 


3 21.7. Na potud- 


niowy wschód od Smyrny w 0- 
Kręgu Denizli silne trzęsienie zie 


mi zniszczyło dzisiaj rano w licz 


nych osadach. szereg domów. 
Wstrząsy podziemne trwają w 
dalszym ciągu. Ludność w pani- 
-ce opuszcza domy, 


-schronienia na otwartych Prze- 
strzeniach, 


d 


szukając 


| 
| 
A 


padem 200, a nawet więcej samolotów. 
To będzie lot Śmierci, bowiem podo- 
bna eskadra może zabrać z sobą mil- 
jon bomb pożarowych, czyli prawdzi- 
we piekło, spadające z góry. 
Obliczając matematycznie ile potrze- 
ba gazu w celu wytrucia wszystkiego, 
co się znajduje na- przestrzeni. jedne- 
go kilometra kwadratowego,  dojdzie- 
my do. wniosku, iż w tym celt trzeba 


Od kilku już lat policja okregu sied ; 


leckiego niepokojona byłą, wiado- 


mościami o często powtarzających 


się wypadkach zgwałcenia kobiet 
w lesie na drodze z Sekuli do Sied- 


lec. Wszelkie starania policji wv- 


<kryca zbrodńiarza nie s rezul- 
tatu. - 


AW ciągu niespełna - ia i pół'to- 


| 


A S 


ku zamiełdowano policji o 22 wypad 


kach zniewolenia kobiet, przyczem 
zbrodniarz był wcale nie wybred- 


tych kóbiet, znajdowała się dziew- 
czynka, licząca zaledwie lat 11 i 
staruszna lat 77 licząca. 

Sposób ; miejsce popełnienia 
zbrodni wskazywały: na to; że 
wszystkie wvpadki są dziełem ied 
nego i tego BAĆ pom 


© -F © 2 ©... 


LONDYN, 20. 7. Konferencja e- | 
konomiczna została właściwie dziś | sumowanie 


zakończona. jeżeli chodzi o prak- 
tyczną -pracę w podkomisjach. 


Pechi.. Kafastrofa!. 


Samolot Posta uszkodzony 


LONDYN, 20:7E Według otrży- 
manych tu wiadomości. Wiley 
Post odleciał dziś o godz. 5.58 z 


Chabarowska do Nome na Alasce. 


NOWY JORK, 20. 7. Wiley Post 


przeleciał nad przylądkiem Nome 


nad zatoką Norton na Alasce. —- 

NOWY JORK. 21. 7. — Tel. 
wł. — Samolot amerykańskiego 
lotnika Wiley'a Posta, odbywa- 
jącego rekordowy lot wokół ku- 
l ziemskiej, uleg? katastrofie. 


Z powodu. gęstej mgły i desz- Aj wszelkie szanse pobicia: 


; E ciężkiego. więzienia i utratę 


czów "Post stracił orjentacjęi w, 


> miejscowości Flat na A- 


ny co do wieku ofiaty, gdyż wśród . 


zę wśród okolicznej 


zbrodnie bywają wykrywanę tak 
-też i w tym wypadku było. 


. 


-jutro rano. 


zużyć od 9 do 40 ton gazów, czyli 
średnia 25 ton. . 

Ażeby więc zatruć zupełnie Paryż, 
liczący 100 km. kwadratowych po- 
trzebnych jest 500 samolotów niemiec- 


kich typu Junkers G. 38, względnie 
250 samolotów typu D. O. X., z któ- 
Ei rych każdy jest w stanie zabrać z so- 


bą 10.000 kg. bomb gazowych. 


A Warszawa jest mniejsza i bliżej... 


w wieku od.. ll-tu do.. 77 lat- 
22-letni zboczeniec z Siedlec skazany na 5 lat więzienia 


Świadomość ta potęgowała zgro 


-ludności, po- 
częły też krążyć pogłoski o zbrod 
niczym wamo.rze, który grasuje: 
w okolicy. - 

Ale. że wszystko na śa cię ma 
swój kres i prędzej czy. później 


Do wykrycia zbrodniarza przy- 
czyniła się szczególnie ostatnio 
zgwałcona staruszka Franciszka 50 
Śśniak, licząca sobie inż 77 lat, która 
nie mogła darować sobie tego, że 
młodocany zbrodniarz: dopuścił się 
czynu tego na niaj siwej staruszce. 
Postańowiła tedy za wsze ką cenę 
wykryć zbrodniarza. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczno 
ści złożyło się tak, że SU: ma 


IE | pozostaje już tylko pod 
Spraw załatwionych, 
względnie omówionych i ujęcie: ich 
w formę sprawozdania, F 


“lasce dokonał przymusowego lą- 
dowania. 

Śmigło samolotu jest- uszko- 
dzone. ; 

Post natychmiast zarządził 
naprawę swego samolotu, której 
mają dokonać w Fairbanks. 

- Lotnik ma nadzieję, że będzie. 
mógł wyruszyć w s 3 podróż 


W takim razie Post | „mialby | 
"własriego Bo: AEETI, 
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Marszałek Piłsudski 
w Wilnie 
WILNO, 21.7. Wczoraj o godz. 
16 przybył do Wilda z Pikiliszćk 


Marszałek Piłsudski i zatrzymał 
się w pałacu reprezeatacyjnym. 


Co z tego 
wyniknie 
BERLIN, 20. 7. Przewodniczący 
konferencji rozbrojniowi Hender- 
son przybył samochodem: do Mo- 
nachjum i udał się niezwłocznie do 
hotelu, gdzie Oczekiwali. go Hitlèr ; 
i Neurath, hi 
Konîerencja trwała 50. minut. 


Sk 


syna pol: cianta, torteż razem z Sy= - 
ne w = tygodnia czyhalła na 
zbrodn: arza. 

* Dopiero 00 długich poszukiwa- 
niach udało: im się odkryć ktyiów- : 
kę degenerata-zbrodniarza.- 
Zawiadomiona o tem poli ieja 
przybyła do miejsca pobytu prze-- 
|stępcy i zaaresztowała tam kilku - 
podejrzanych osobników. ERE. 
- Franciszką Šośniak w jednym R 
“nich, 22-letninm Stanistawie “Bore 
kowskim poznała swego gwałcicie | 
ia: 


Policja wezwała też kilka osób, . 
które iuż dawniej zmeldowały o 
wypadkach zniewolenia, przybyło . 
sześć osób i wszystkie one pozna- 
ły w Borkowskim tego, który do- 
puścH się na ni haku gwału. 2 
Podczas śledztwa - -. młodociany 
wampir przyznał się, iż we Wrze- 
Śniu 1932 *oku usiłował zgwałcć ` 
| 84-letnią Feliksę Piotrkowską. któ - 
ra dzięki wypadkowi tylko uszła Z 
jezo Takers; 
W lutym bieżącego roku, zgwał- 
cił on 24- letnią Janinę Dmowską i 
ja jej jeszcze paie kolczy- 
ów. - 
Dna 16 marca r. b. SAGA jasne- 
go dnia, bo o godzinie 3-ej popo- 
łidniu zgwałcił on ll-letną Marię 
Pawlak. viy wracała ze szkoły do 
domu. W kwietniu zaś bieżącego ro 
ku zgwałcił on wspomnianą wyżej: 
77-letnia Sośniak, gdy noda drze- 
wo z lasu 
Tyle zdołano uiawnić konkret- 
nych faktów zbrodniczych degene- 
rata. cużo jednak, bo kilkanaście 
wypadków chwilowo zostaje okry - 
tych mrokiem tajemnicy, chyba, że 
jakiś zbieg okoliczności wydobę- z 
dzie je na światło dziennne. SPE 
W tych dniach odbył się w są- 
hie okręgowym w Siedlcach przy 
zwiach zamkniętych proces wam 
JE". Który został skazany na peć 


wszystkich praw obywatelskich. 


2 NOWY CZAS 
Zastanówmy się trochę... 


„Jeden z cieszących się z: 


we na szosie 


Do władz śledczych w Łodzi 
zgłosił się. kasjer magistratu, 
Franciszek Musiałek. oświadcza 
jac, że w ciągu swego 6-letnie- 
go urzędowania w kasie miej- 
skiej zdeirandował 10.000 zł. i 
dE się w ręce sprawiedliwo- 
ści. 

`  Musiałek pracował w magi- 

stracie od 12 lat. ciesząc sie 
wiełkiem  Zauianiem  przełożo- 
nych. 


Prowizoryczne badanie po- 
twierdziło zeznanie Musiałka, 
wobec czego aresztowano go i 
osadzono w wiezieniu. ; 

Komisarz miasta. p. "Wolewóc- 
dzki, zarządził. natychmiast kon=' 
trole kasy, -celem stwierdzenia, 
czy nadużycia nie sięgaią wyż- 
szej sumy. 


Tyle dowiaduiemy się z krót- 
kiei depeszy! Z krótkiej — ale 


Rezolucja Rurytanii 
Nowe państwa na konierencji w Londynie 


LONDYN, 20. 7. W kołach kon- 
ferencji gospodarczej wywołał 
dziś duża wesołość fakt następu-. 
jący: dziennikarze i członkowie 
konferencji po przybyciu do mu- 


wśród swoich papierów o charak- 
terze urzędowym rezolucie. złożo 
ne przez delegacię fikcyjnego pań 
stwa Rurytanii, z wyglądu przy- 
pominaijące iaknajdokładniej elabo 


zeum geologicznego znaleźli raty konferencii, 
Za panią matką.. 
p 4 © a C 
Gdańsk naśladuje Hitlerię 
GDAŃSY 21.7. — Aresztowania | sięcy więzienia, przyczęm l sąd od- 


wśród sfer opozycji trwają nadal. 
W powiecie Wielkie Żuławy aresz 
towano 4 "obotników oraz kilka im 
nych osób. 

Zaaresztowany poprzednio dy- 
rektor b. kawiarni „Cafe Wien“ 
P. Lietz skazany został na 8 mie- 


Kadzą sobie wzajemnie 
Mussolint kłania się Goeringowi 


BERLIN, 21.7. — Na telegram 
Goeringa z racji podpisania paktu 


rzucił wniosek o uwolnienie go z 
aresztu. 
Dziś w nocy doszło do starcia 
w Gdańsku pomiędzy dwoma ro- 
botnikami a połiciantem, podczas 
„którego ten ostatni został ranny. 


gólne podziękowanie premierowi 
s pruskiemu za jego starania około 
<zterech, Mussolini odpowiedział | pomyślnego zakończenia roko- 
depeszą, w której składa szcze- I wań. 


Osiemdziesiąt samolotów 
leci mad Francją 


ORLY, 21. 7.  Osiemdziesiąt ą w 8-m'u etapach, by wylądować 
samolotów turystycznych - wy- | ostatecznie na aerodronie «w 
startowało dzisiaj rano do raidu | Buc. sige 


naokoło Francji, który zakoń- | 
Finlandczyk lesi ronadMtlantyken 


czy się 30 b.m. 5 
Samoloty prgeleca „2700 kim. |" HE SINGPORS: (20 7. Tomik. 
fiński, kpt. Väinö Bremer, odbywa 


Gen. Balbo |ie ge Tane an 
szykuję się do powrotu | ;; | 


rza dnia 22-go lipca startować z 

Nowego Jorku do przelotu AS 
WASZYNGTON. 21.7. — Ge- Atlantyk. 

neral Balbo i jego towarzysze. 

po przyjęciu u Prezydenta R00- 

„sevelta odiechali koleją do No- 

wego Jorku. 


Wróżby na dziś 


Wczesne godziny ranne mogą nas 
narazić na drobne zawody, złudzenia, 
rozczarowania. lub zetknięcia z osobami. 
podstępnemi, które zapragną wykorzy- 
stać naszą. łatwowierność. 

Obietnice w tym czasie dokonane — 
nie będą dotrzymane | związki” wów-- 


WASZYNGTON, 21.7. Prezydent Roo- 
sevelt przyjął z iznaniem „ustawę na 
okres okoliczności wyjątkowych”, zre- 
dagowaną przez generała Johnsona, 0- 


cy. 


| 


czas zawarte nie będą ani szczęśliwe, Plan Johnsona, który nie ma charak-, 
ani trwałe, a ludzie poznani 0 godz. | teru przymusowego, przewiduje zawar-, 
STA BOA ORSIO ROSZ nie | cie przez pracodawców układu na mo- 

Koło godz. 17-ej zaznaczy się pe- | cy któręzo po dniu 31 sierpnia r. b. nie- 
wien moment bierności — po którym zatrudnialiby oni pracowników młodo- 


-nastąpią nowe wyładowania energii i 
zaznaczy się potęgująca się stopniowo 
„falą przedsiębiorczości i ekspansji ' ży- 
ciowej, Tò też godziny późniejsze t: j.‘ 
po godz. 17-ej oraz wieczór — zapo- 
wiadają się znacznie lepiej. a nasza 
"ekspansja życiowa może. wówczas brzy' 
“Biest dodatnie rezultaty. 


cianych, poniżej łat 16-11 dłużej niż 
przeż trzy godziny dziennie. 

Praca dzieci zostałaby całkowicie 
„zniesiona we wszystkich. dziedzinach 
przemysłu. i 


Plan przewiduje maksymalnie 40 go» 


Sobota, 22 lipca 1933 r. 


):36:( 


35 godzin pracy na tydzień 
i minimum płacy w Ameryce 


dzin pracy tygodniowo dla pracowni- 


-dla robotników, przyczem ta ostatnia 
kreślającą minimum płac i godzin pra- | 


"ków przewidziana jest norma 30 — 40 
-układńi zobowiążą się do niedopodno- 
“szenia cen ponad poziom z dnia 1 lip- 


1 września r. b 


) ST: 


| wymownej. 

Dopiero przed kilkoma dnia- 
mi zostały rozwiązane przeząc= 
ne magistraty, . w liczbie któ- 
rych był i magistrat łódzki — 
i już się Zaczyna. 


Już się zaczyna. Już powoli- 


"zgłaszają się dependenci, którzy 
pod opiekuńczemi skrzydłami i 
bacznym nadzorem władz magi- 
strackich, oiców miasta, „cie- 


sząc się przez długie lata wiel- 


kiem zaufaniem przełożonych“ 
— spokojnie kradli grosz publi- 
czny. 

Jeden zgłosił się sam, ale to 
napewno wyjatek. Inni czekają. 
Czekają, aż się ich do sędziego 
-i aresztu poprosi. Czekają, aż 
ich „nakryją”. Aż się ich za rą- 
czki złapie. 

. Ale my widzimy teraz jaka to 


„wany od po 


Nr. 200 


ufaniem 


tach. Jak się tam ceni, jak się 
marnuje krwawy grosz wyciśnię 
ty, wysekwestrowany, wylicyto 
tników.. 

Jak to urzędują tam ci wszya 
scy ławnicy, radni, dyguitarze... 
Jak to pod ich bokiem czy zą 
ich plecami kradna. deiraudują, 
rozdrapuią grosz publiczny. 

A oni, niewiniatka. biedactwa 
nie nie wiedza. O niczem. Ow- 
szem, nawet ci wszyscy deirau= 
danci „ciesza się przez długie la- 
ta ich zaufaniem“. 

A później za ten cały miedo= 
zór, za karygodne niedbalstwo, 
za ten cały typowy bałagan ma= 
gistracki emervturki sobie pos 
wyznaczają i odejdą spokojnie. 
Jako „dobrze zasłużeni”. 

Oj. zasłużyli oni rzeczywiśs 
cie... I to dobrze... Ale na coś zu 


jest baczna kontrola w magistra ` pełnie innego.. 


=P o dA 


Flota łotewska 
z wizyśą w Gdymi 


Dnia 26 b. m. przybędzie do Gdy 
ni z oficjalną wizytą flota łotew- 
„ska pod dowództwem komandora 
Spade. 


Przybyć maja: kanon'erka „Wir | 


Rekord Kusocińskiego pobity 4 


ma 4 mile przez iso Hollo 


HELSINGFORS: 2 21.7: —Na Zar 
wodach lekkoatletycznych, zorga- 
nizowanych przez Fiński Związek 
„Lekkoatletyczny w Wyborgu Iso 
Hollo pobił rekord światowy Ku- 


sailis", trawlery: „Imanta“ i „Wie- 
stura“, łodzie podwodne „Ronis“ i 
„Śpidola” oraz dwa hydrop'any. ! 

Flota łotewska pozostanie W 
Gdyni do 30 b. m. 


socińskiego na 4 mile angielskie, 
osiągając wspaniały czas 19:01 
sek. Rekord Kusocińskiego UA 
sił '19:02,6 sek. 

Na tych samych zawodach Ja< 
ervinen rzucił oszczepem 75,72 m. 


Wywrofowcy w wojskowych mundurach 
Ulotki komunistyczne na szosach. wołyńskich 


W. nocy na 22 maja b. r. rozrzucjli 


„nieznani sprawcy odezwy antypaństwo-/ 


Dubno — Zahorce i Dub- | 
no — Raczyn. Policia po długich i 
mozolnych dochodzeniach zdołała zi-- 
dentyfikować sprawców czynu, a mia- 
nowicie dwóch żydków, odbywających 
służbę wojskową w 2-gim D.AK. w 
Dubnie: Mordko Guthajt z Zamościa i 
Icek Goldfinger z Lublina. 

Prócz wymienionych aresztowano je- 
szcze Ozjasza Tabakę i Powczera Moi- 
sieja z Dubna, silnie poszlakowanych o 
współudziął w rozrzucaniu ulotek oraz 
o szpiegostwo na rzecz ościennego pań 


ków umysłowych, 52 godziny dla osób, 
zatrudnionych w sklepach i 35 godzin 


norma po 1 stycznia 1934.r. zostałaby 
podniesiona do 40 godzin. 

Przewidziane są pewne wyjątki, Mi- 
mnimalne płaże tygodniowe wahają się 
w granicach 12 — 15 dolarów dla pra- 
cowników umysłowych. Dla robotni- 


centów za godzinę pracy. 
Pracodawcy, którzy przystąpią do 


-ca 1933 r. Plan wchodzi w życie a dn. 


stwa. Wymienionych osadzono w wie 
zienim Śledczem: w Rów! 


nem. 
:)3E(: 


Min. Zarzycki 


w Mościcach 


W dn. 22 b. m. p. minister 
przemysłu i handlu dr. Ferdy= 
nand Zarzycki uda s'e samolo- 
tem do Moście na otwarcie ro= 
bót przy układaniu gazociągu 
państwowego. 


Ulgi dla członków 
Ligi Morskiej 


Związek Pionierów - Kojoniamych = 
Oddział Ligi Morskiej i Kołonialnej kos 
munikuje, iż członkowie oddziału, jas 
ko członkowie Ligi Morskiej i Kolona 
jalnej, korzystają ze zniżki 25 proce 
przy przejazdach statkami Tow. „Vis 
stula“ na Wiśle przy okazaniu legitya 
macji członkowskiej z fotografia. | 

W schronisku zaś w Rozewiu przyj 
gospodzie „Nad lisim jarem“ 
pierwszeństwo przy zamawianiu i o= 
trzymywaniu kwater i miejsc nociego+ 


a )- *> :(— 
Pogoda 


© 
W dalszym ciągu pogoda Sło 
neczna i upalna o słabych w iatrach 
- miejscowych lub ciszy. Gdzienie= 
| gdzie awe. ce bur sz o 


7 


a 


mająj - 


tk 


Str. 3 


Sobota, 22-Hpca 1933 r. 
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Pracownica czy „panna do flirtu“ 


Manicurzystka nie jest prostytutka! _ 


mężczyźni zbyt czesto zapominają © tem... 
mniej nie szukamy lekkiego chiebat ; 


Miała śliczne blond włosy (czy 
4lenione?), duže niebieskie oczy, 
zadarty figlarnie nosek, słoneczny 
uśmiech na miłej twarzyczce į lat 
— -chyba najwyżej dziewiętnaście. 
(Weszła rezolutnie do pokoju re- 
dakcyinego i zaraz od progu wy- 
iaśniła ceł swojej wizyty. 
 — Przychodzę w związku z an- 
kieta... 

Pas niedoli pracujących kobiet? 
Czyżby si wani... . 

` Nie śmiemy zadać pytania: nasz 
uroczy gość jest jeszcze tak. mło- 
dy. Na szczeście — Srebrzysty 
Śmiech rozwiewa smutne przy- 
puszczenia. Pani blondynka siada 
przy biurku ji mówi śmiało: ..Je- 
stem manikurzystką! Przyszłam 
tu, bo czytałam, jak bronią pano- 
„wie kobiet przed... przed... 

— Przed zbvtniem natręctwem 
ze strony miektórych: panów... 
~ Rumieniec zabarwił policzki; 
starannie pielęgnowane paluszki 


zmięły nerwowo chusteczkę; „to. 


właśnie chciałam powiedzieć į po= 
myślałam, że my, maniłeurzystki 
mamy pod tym względem naycięże 
Szy.. lOS... 
A— Czyżby? 
' — A jak, prosze Pana! Niewiem 
dlaczego 
zdaje się klijenteli salonów fryzjer 
skich, że manikurzystka nie jest 
pracowńicą, lecz- panną do flirtu 
i to do jakiego flirtu... 

(I w niebieskich oczach czają się 
niekiedy błyskawice!) 
` — Niechże nam Pani spokojnie 
opowie o  przykrościach swojej 
„pracya> = 

— To nie da się łatwo onowieś 


dzieć. Może zresztą ja Tame 


jestem wrażliwa:.. 

Głosgm cichym, jakby na uspra- 
wiedliwienie, dodaie: otrzymałam 
tak staranne wychowanie, że razi 
minie wiele, może zbyt wiele, jak 
na dzisiejsze czasy... 

— Ależ, proszę Pani, skąd tyle 
pessyimizmu, tyle goryczy?... 

Uśmieszek powraca na- karmi- 
nowane usteczka. I nagle: „proszę 
sobie wyobrazić. że jest pat; ma- 
nikurzystka *.. 


„hm! Przyjdzie mi to z tru- 


dem (zerkam ukradkiem na swoje » 


paznokcie). > 


— Ale tak no niby... Na chwilę 


tylko! Siedzi pan w salonie į my- | 


Śli.o tem, czy też zbierze do pierw 
szego na komorne (bo my pracu- 
jemy. na procentach).  Kliienci 
wchodzą jeden za drugim, ale nikt 
się nie kwapi podać manikurzyst- 
ce ręki. Znajomi podają. ale. tyl- 
kona pożegnanie, nie — do mi- 
seczki z woda. Wkońcu u schyt- 
: ku dnia — jest! 
moŚć, co to pozuje na donżuana! 
Boże, co za męka opracować taką 
dłoń, skoro się ma wlep'one w sie 
bie uporczywe '„„taksujące” spoj- 
rzenie, skoro Czuje sie na twarzy 
oddech przepojony alkoholem... 

Spieszysz się. byle skończyć jak. 
najprędzej i zarobić 60 groszy 
(drugie 60 bierze zaklad), a tu: 
„Co pani robi dziś wieczór?“ 
~ Trzeba. coś odpowiedzieć i 
z uśmiechem i to uprzejmie, 


to 
bo 


"tego Wymaga interes. -z 

‘Ale nie wszysėy Panowie znają się 
-na uprzejmości; Są tacy, jak ów 
` jogomość, 


który traktnie ia. jak 


zachęte-- 


a 


Podstarzały. jego- | 
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Wiec — propozycje iedna za dru- 
gą: kolącyjka, gabinecik lub 
wręcz: ; 
„mieszkam w takim a takim ho- 
telu! Czy pani byłaby łaskawa?“ 

Och, pani byłaby łaskawa, ale 
powiedzieć dobitnych: parę słów. 
Niestety, można tyłko chłodno uś- 
miechnąć się i powiedzieć: „dzię- 
kuję — nie!* A i wówczas nawet 
można "narazić sę na grubiań= 
stwo! i 

— Przecież nie- wszyscy pano- 
wie są typu donżuanów ? 

_ Srebrzysty głosik drży nutą obu 
rzenia. 

— Nie wszyscy. Bogu dzięki! 
Ale — niekiedy naiprzyzwoitszy 
mężczyzna zapomina się do tego 
stopnia, że.. Sekumda ciszy. Chu- 
steczka zmięta w kłębek leży już 
na podłodze. 

Zresztą, opowiem Panu! 
- Przychodził do nas klijent” Młody, 
przystojny, elegancki. Artysta te- 
atrałny. Stale robił u mnie mani- 
cure i gawędziliśmy długo ot tak, 
po: przyjacielsku.  Skarżyłam się 
często przed nim na warunki na- 
szej pracy. rozumiał mnie, pocie- 

szał. - gdy. mialam przejście, jak z 

tym, co do hotelu prosił, potępiał 


mężczyzn, 

Aż razu pewnego 
przysłał kartkę do zakładu, że jeSt 
chory į prosi bym przySZłą dO nie- 

go fa „manicure. 

Poszłam bez wahania. I tam... 

Co to? . Błękit dziecięcych oczu 
przesłoniła łza. — Proszę Pani? 

«to było okropne! - 
Leżał w łóżku i udawał chorego... 
Wysłał służącą z domu. Gdy skoń 
czyłam tobotę i chciałam pójść — 
prosił, bym chwilę jeszcze zosta- 
ła... Siedziałam przy nimi... 

siłą musłałam Się wyrvwać! 
Siłą, poimuje Pan?! Nie wiem, co 
się ze mną wtedy działo, nie wiem, 
jak wydostałam się na ulicę, nie 
wiem, gdzie pogubiłam swoje na- 
rzędzia.. Zemdlałam w zakładzie; 


i tat, co się stało? Nie powiedzia- 


fam. 
Pan aoia więcej się u nas już 
nie pokazał... 


— Ale napewno jest bardzo wie 


lu klijentów, którzy Panią lubią 
i szanują. jako pracownicę... x 

— Właśnie! O to chciałam pro 
sié! Żeby panowie napisali, 
że my, maticurzystki, pracujemy 
naprawdę dość ciężko, ale bynaj- 


| 


Że ta nasza praca nie daje na 
moralnej satysfakcji, ale niech nie 
staje się źródłem udręki, 

niech ci panowie, którzy Siedzą 
przy nasżych stoliczkach traktują 
nas, jak chętne, uczynne i norze 


me pracownice. ale — mic więcej, 


-szef (bardzo miły i troskliwy) py- 


nych“ 


niech odzwyczaja sie od manji 
tych: obrzydliwych dwuznacznych 
propozycyj, tych kolacyjek w ga- 
binetach, tych zaprosin „serdecz= 
— bo wlaśnie „żona wyie- 
chała!“ AE 
` Jesteśmy do pracy w zakładzie, 
lub ostatecznie u klijenta, ale 
tylko do pracy... 

Niech panowie napiszą © tem 
w swojej ankiecie, może przecież, 
dzięki poczytności Ich gazety, na- 


"sza klijentela dowie się o naszych 
troskach, może e zrozumie... 


_Życzeniu m'odei, dzielnej. dziew 
czyny, której imię į nazwisko za- 


_chowujemy dla siebie, czynimy za= 


dość. Powtarzamy wiernie spo- 


wiedź biednej manicurzystki. któ- 


rei jedynym grzechem jest praw- 
dopodobnie iei uroda: . Ale czy. 
panowie klijenci 0% to zroziu= 
mieć? 1.) 


Rozstrzygnięcie zasadni czej Sprawy między lokatorem i gospodarzem 


Naumowenie wolno „gwizdać” 


_ Zapamiętajcie to sobie, panowie Kamienicznicy 


W domu przy ul. Gęsiej 6 w War 
szawie zajmuje lokal 3-pokojowy, 
niejaki Bak Chi.  Komorne za lo- 
kal powyższy ustalońe zostało w 
umowie pisemnej z właścicielem 
domu, w stosunku 700 rubli rocz- 


nie, pomimo tego, iż ten sam lokal 


szedł w czerwcu. 1914 roku w sto 
sunki 1100 rubli rocznie. 


Po pewnym czasie. właściciel 


"umowy. chcąc uzyskać podwyżkę 


4 


Sytuacja w przemyśle węglowym 


w świetle danych statystycznych | 


Według danych Głównego Urzę 
du Statystycznego, kopalnie wę- 
gla kamiennego w Polsce zatrud- 
niały ostatnio 78.240 robotników. 
Przeciętna przytem płaca mie- 


sięczna wynosiła. w przenę śle wę : 


glowym około 147 zł. 

Przeciętna dniówka górnika wy 
nosita 11 zł. 77 gr, co w wyniku y 
dawało miesięcznie około 182 zt. 
o świąt i „Świętówek”). 


Mel 


Płacę taką otrzymywało około 14 


tysięcy górników. e 


W zagłębiu śląskiem. R 
dniówka była najwyższą i wyno- 
siła 12 zł. 21 gr. W zagłębiu dą- 


 browskiem 10 zł. 86 gr., w zagłę= |. 


biu krakowskiem 9 zł. 94 gr. 


" Kobiet było zatrudnionych w 
przemyśle węglowym 2.337 z prze 
-ciętną dzienną piacą 3 zł. TE gr. 


Zamiast w Niemczech--w Polsce 
Zamów enia Sowetów na silniki. elektryczne 


vyniky ro- 
'4 delegacja 


` Jak się dowiadujemy 
kowań, iakie przepro. 
polskiego 
pobytu w Moskwie z czynnikami so- 
wieckiemi, wpłynęło obecnie  zamó- 
wienie na dostawę dziesięciu Silników. 
elektrycznych trójfazowych. f 
Silniki te mają być zbudowane 
zakładach fabryki s„Rohn, Zieliński“ z 


"terminem dostawy w ciągu pięciu mie- 


sięcy od dnia przyjęcia zamówienia. 
Należy zaznaczyć, że jest to pier- 


s 


przemysłu podczas swego, 


W. | 


f 


| 


wsze. zamówienie, jakie. dotąd otrzy- 
maf do wykonania dla. Rosii sowiec- 
kiej polski przemysł elektrotechnicz- 
ny. Potrzeby swe w tym zakresie. So- 
wiety pokrywały dotychczas przewa- 
żnie w Niemczech. 
«W kołach -gospodarczych przypusz 
czają, że wślad za tem zamówieniem 
napłyną inne, gdyż rozbudowuiący się 
przemysł sowiecki odczuwa coraz wię- 
kszą. potrzebę nowych maszyn oraz 
instalacyj elektrotechnicznych. 


y~ 


| 
| 


domu niezadowolony z powyższej | 


'1914 r. wystąpił z podaniem do u= 
rzędu rozjemczego © odpowiednie 
określenie komorhego.. i 

Na posiedzeniu urzędu rozjem= 
czego, rzecznik lokatora, adw. Bo 
 rensztajn wykazywał, iż umowa 
zawarta na piśmie z właścicielem 


"Nr.20D 


_ 


'komornego do normy z czerwca © 


domu, bezwzględnie go wiąże. po 


mimo tego, iż normy komorniane 
w umowie tej są niższe od norm 
z czerwca 1914 r, : 

— Jeżeli właściciel domu — wy 
wodził adwokat dobrowolnie 
się zgodził na normy niższe to ze 
"względu na ogólną intencję usta- 
¿wy 0 ochronie lokatorów, 


której zadaniem jest Ochrona 
lokatorów, i 


(uznać należy, iż wszelkie warunki 
umowy dogodniejsze dla lökato- 
tów muszą obowiązywać obie stro 
ny. chociażby umowa nie zawie- 
rata terminu i chociażby czasokres 
jej trwania nie był w umowie okre 
slony. i 

* Pełnomocnik właścici ela domu 
w odpowiedzi zaznaczył, iż. umu- 
wa tego rodzaju. która niema okre 
ślonego terminu trwania i odnosi 
się do lokalu poniżej 4-ch "pokoi, 


obowiązywać właściciela domu nie . 


może i ma on prawo żądać, aby ke 
morne odpowiadało ćc'śle normom 
z czerwca 1914 roku. 
Urząd rozjemczy 
mając na uwadze ogólna jutencia 
ustawy stania na straży in ów 
lokatorskich, postępowanie w spra 
-wie niniejszej UMÓŁZYŁ. 

uznając tem Samem. iż umowa pi- 
semna wiąże właściciela domu | 
normy. na które on się dpbrowol 
nie zgodził, obowiązuja 
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Gorączka. złota w „złotymńn sezonie 


ypoczynek tylko dla wybranych 


Uzdrowiska polskie da Polaków -- czy dla gości z Florydy? 


Dlugo nie nadchodził, spóźniał 
się. ch'odem zasłonięty aż wresz- 
cie przyszedł. witany łzami radoś- 
ci przez właścicielki pensionatów, 
przez letniska bliższe i dalsze, 
przez plaże nadrzeczne i nadmor- 
skie. przez spragnione słońca i no- 
wych lekkich strojów — nasze pa- 
nie. Kto? 

Oczywiście 

„złoty sezon“, 
kiedy to miasto staje się nie do 
zniesienia. kiedy prospekty turys- 
tyczne nabierają specjalnego zna- 
czenia. kiedy ponad wszystkie 


_sprzwy, dnia wysuwa się jedna — 


domi inujaca: 
„dokąd iechać?!* 

Złoty sezon — nie zawdzięcza 
swoiej nazwy złotym promieniom 
lipcowego słońca. Raczej temu, że 
gdy przyjdzie nareszcie ta „wiel- 
ka pora* upałów 
pokoje i pokoiki w pensjonatach 
kupować trzeba na wagę złota. 

Powiecie: tak było dawniej... 
Dziś inaczej, bo kryzys, bo brak 


pieniedzy. bo właściciele pensiona* 


tów rozumieją... 
* Czy aby 3 


"Otóż pierwsza fala powracają- 
cych z nad morza. z gór i z nad 
rzek uriopowiczów przyniosła 
wieść dia następnej partiji groźną: 
nie wszedzie jest tanio, a raczej— 

przeważnie jest drogo! 

'Przedewszystkiem (i niestety!) 
nad morzem. Mówią już o tem głoś 
no po kawiarniach. „Moja pani, 
tylko co wrócił z Jastarni! 

Na stacji pono śpią, taki tłok!“ 


A potem serja dalszych relacyi: 
w Orłowie 12 złotych za pokój: 


na Helu 3 złote noc u rybaka, w 

Gdyni wogóle mieszkań niema, na 

Jastrzębiej Górze coraz tłoczniej 

i coraz drożej... 

Pewno. że w tych alarmach iest 
dużo przesady ze strony przewra- 
żliwionych pań, ale prawdą jest, 
że pobyt nad morzem. na tem na- 
szem ijedynem wybrzeżu, które 
cała Polska zwiedzać powinna — 
jest wciąż jeszcze za drogi, jak na 
kieszeń przeciętnego mieszkańca 
Warszawy. Lwowa, Wilna, czy 
Poznania. 

Właściciele pensjonatów nad- 
morskich mają na to zazwyczaj 
jedna odpowiedź: 

„Sezon trwa 2 miesiące, a podatki 
musimy płacić okrągły rok!“ 
Może mają i rację, ale co temu 

winiere spragniony morza — a wy 

płókany z JAR Z letnik? 


Są tacy. którzy postanowili za- 
kosztować życia obozowego i za- 
ciągnęli się hurmem pod sztanda- 
ry Ligi Morskiej i Kolonialnej. Za. 
jedne dwa złote dziennie mają 
przewiewne locum pod namiotem 
w Jastarni, wikt całodzienny i 
urozmaicenia. jak gry sportowe, 
pływanie. wycieczki i t. d. 


Ale — nie każdy mieszczuch i 
mieszczka nadobna godzi się na 


trudy i rozkosze obozu. Szukają 
więc schronu w drogiem pensjona- 
cie. 

lub u poczciwego Kaszuba, który 
w „Złotym - sezonie“ potrafi drzeć 


_Skórę z rodaków w sposób wcale 


niepatriotvczny! 
Ea 


Skoro nad morzem. drożeje — 


SOA NSM DA ET: e DZA A PE ECNE IAA da 


daje to hasło do powszechnej, a 
niebezpiecznej zwyżki cen na let- 
niskach. Nawet podmiejskie „La- 


le“; „Słoneczne; „Milutkie* 
nutki“ szybko zapomniały o tem,. 


i „A- 


gdzie są i — czem sa. to też solą 


Jakto? Krawcowi nie wolno szyć?!.. 


Uchylenie nierozumnego wyroku 


Szlama Bajczer miał pracownię kra- 
wiecką w Warszawie przy ul. Karme- 


lickiej na pierwszem piętrze. W okre- 
sie wiosny roku bieżącego,  Bajczer 
miał wzmożony ruch klientów i w 
związku z tem czynne były do późnego 
wieczora w jego pracowni maszyny do 
szycia. Raziło to niezmiernie zamiesz- 
kałego na parterze sąsiada, który. w 
myśl zasady „wolno Tomku w swoim 
domku“ uważał, że praca Bajczera nie 
może zakłócać jego snu i wystąpił z 
odpowiednią skargą do starostwa. 


W wyniku powyższego doniesienia 
starostwo grodzkie ukarało Sziamę Baj 
czera grzywną w wysokości 100 zł., na 
zasadzie art. 30 prawa o wykrocze- 
niach.. 


Odnośny artykuł głosi: „Kto przez 
uporczywe wybryki zakłóca spoczynek 
nocny, podlega karze aresztu do ty- 
godnia, lub grzywny do 250 zł.*. Nie- 
zadowolony z powyższego orzeczenia, 
Bajczer, odwołał się do sądu okręgo- 
wego. 


-Na rozprawie sądowej obrońca oskar 
żonego podkreślał, iż skoro ktoś pra- 
cuje intensywnie i używa w pracy swej 
maszyn, wywołujących hałas, to w żad | 
nym wypadku nie dopuszcza się przez 


to wybryków i odpowiedzialnym za to 
być nie może. 

Sąd okręgowy podzielając powyższe 
wywody, uniewinnił oskarżonego Baj- 
czera. W motywach ustnych sąd pod- 
kreślił, iż praca zawodowa połączona z 
hałasem nie może być nigdy poczyty- 
"wana za uporczywy wybryk. 


| 


"pokój z utrzymaniem i 


ceny niesłychane. ; 

Od 15 do 20*złotych dziennie za 

i z widokiem 

na zamulony Świder, czy smętne 

sosny w Podkowie Leśnej — ta 

jest, delikatnie powiedziawszy, 
zdzierstwo. 


Niestety, mimo szumnych za 
pewnień i zapowiedzi nie zostało 
ono, jak widać, wyplenione i zmu= 
sza tysiące spragnionych słońca i 
powietrza ludzi do spędzania urlo- 
pu w murach miasta. 


A przecież Polska jest tak ob= 
szerna, tak piękna, tak w ziemię 
iw lasy zasobna. tak wiejska... 


Niestety, tylko dla garstki wy- 
branych!... 


„Czy tu już jest Poska?“ 


Z Król. Huty donoszą: Jeden z ofi- 
cerów Straży Granicznej, bawiąc na 
pograniczu polsko-niemieckiem, zauwa 
żył nagle biegnącego pędem od strony 
niemieckiej obywatela wyznania moj- 
żeszowego, który dźwigał pękatą wa- 
lizeczkę. ; 

Zatrzymany przez oficera Żyd, za- 
pytał w pierwszej, po złapaniu odde- 
chu, chwili: 

— Czy tutaj już iest Polska? 

Tak! 

Napewno?! 

Z całą pewnością! 
To chwała Bogu! 

Zadziwiony tem oficer, któremu pier 
wszy raz zdarzyło się usłyszeć, że 
przytrzymany na nielegalnem przekro- 
czeniu granicy jegomość, nietylko, że 


| 
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nie wykazuje żadnej obawy, ale wy= 
raźnie się z tego cieszy, uprzedził przy, 
trzymanego, że będzie za to pociąg= 
nięty do odpowiedzialności i ewentual- 
nie również ukarany za przemyt, jeśli 
taki w walizce posiada. 

— Chętnie na wszystko się zgodzę 
i wszystkie przykrości poniosę — od- 
powiedział złapany Żyd — *bylebym 
tylko mógł tu pozostać. W walizce 
mam uratowane z Niemiec 50.000 RM... . 


Nuncjusz  Marmaggi 
"w Krymicy 


Przybył do Krynicy na odpoczynek 
miesięczny J. E. ks. arcybiskup Mar- 
maggi, nuncjusz apostolski w Warsza- 
wie w towarzystwie swego sekretarza 
ks. prałata Franciszka Rutkowskiego i 
zamieszkał na plebanii. 


Zawieszenie broni w hucie Pawla 


Odwołany strajk wobec ustępstw dyrekcji 


Z Rybnika donoszą: W związku z 
wybuchem strajku włoskiego w hucie 
Pawła w Żorach, odbyła się pod prze- 
wodnictwem inż. Oszczakiewicza w tu 
tejszym inspektoracie płacy konferen- 
cia, z udziałem przedstawicieli dyrek- 
cii huty i robotników. 

Na konferencji doszło do pewnego 
porozumienia, gdyż dyrekcja huty Pa- 
wła wycofała się częściowo ze swego 
nieprzejednanego stanowiska, wyraża- 


jąc swą zgodę na oddanie sporu pod 
rozstrzygnięcie -komisji poiednawczej 
i arbitrażowej, a do czasu wydania o- 
rzeczenia, wypłacać ma robotnikom 
dodatkowo zaliczki na płace, i tak: 25 
b. m. 12 proc. zarobku miesięcznego, 
a 1 sierpnia 55 proc. girobku miesięcz- 
nego. 

-W wyniku tego porozumienia i wo- 
bec przyjęcia do pracy przewodniczą- 
cego rady załogowei, p. Papieroka, 


UATARA GIERE ESES TETRA WY ESERE ES FOZZ PTT TTE 


Podwójne samobójstwo nauczyciela 
po utracie posady 


Wczoraj w mieszkaniu swem przy | 
ul. Złotej nr. 3 w Warszawie, popel- 
nił podwóine samobójstwo 32-letni na- 
uczyciel, Jerzy Billich. Desperat zażył 
znaczną dozę szybko-działającej tru- 
cizny, a następnie postrzelił się z re- 
wolweru w prawą skroń. 

Samobójca pozostawił kilka listów 
do rodzińy i prokuratora, z których 
wynika, iż przyczyną  rozpaczliwego 
kroku były ciężkie warunki material-- 
ne po utracie posady. - 


W obszernym liście do rodziny zmar 
ły prosi, by o jego samobójstwie, nikt 
prócz rodziny i władz nie dowiedział 
się nigdy. Jeden z listów Billich zakoń 


czył następującem zdaniem: „Zawieź- 


cie moje ciało taksówką na cmentarz, 


żeby nie było żadnych ceremonii po- 
grzebowych. — Żegnajcie“. 


Po briand dochodzenin. 


prokurator wydał zezwolenie rodzinie 
na pochowanie zwłok samobójcy. 


| 


którego bezprawnie zwolniono, przed- — 
stawiciele robotników zadecydowali, iż 
w sobotę 22 b. m. załoga podeimie pra 
cę z powrotem. 


Oszust „dolarówkowy” 
w powiecie rykniekim 


Z Rybnika donoszą: W powiecie 
rybnickim grasuje ostatnio jakiś nieu- 
jęty dotąd oszust dolarówkowy, któ- 
ry pod różnemi pretekstami wyłudza 
obligacije tei pożyczki, oraz pobiera 
pewne kwoty na koszty podjęcia rze- 
komych wygranych. $ 

Oszust ten podaje się za Emila Or- 
szulika, kontrolera obligacyj państwo 
wych z Katowic, zamieszkałego przy 
pl. Wolności 9. Zdołał on=w podstęp- 


"my sposób nabrać szereg naiwnych 


mieszkańców wiosek w powiecie ryb- 


nickim. 


Fodejrzane incognito 


` Patrol Straży Granicznej przytrzy= 


mał wczoraj w nocy na odcinku gra- 


nicznym komisariatu Kamień trzy ko- 
biety i jednego mężczyznę z przemy- 
tem kilograma sacharyny, większą 
ilością owoców południowych. zapal- 
niczek i kamieni, którzy nie posiadali 
przy sobie żadnych dokumentów od- | 


„mawiali. podany a. ASA" 


r 


—. 
$ 


Nr. 200 


To on, to on, ratuuujcie!... 


*« Wampir z kowicza poznany przez swe ofiary 


Potwór mordował Kobiety Koikiem od brony 


„Wampir z pod Łowicza* schwy= 
tany ! 
Od trzech tygodni «cała niemal 
Polska z gorączkowem zaciekawie- 
niem śledziła postępy poszukiwań 
policyjaych za tajemniczym, a aie- 
uchwytnym zbrodniarzem, który 
dopuszczał się ohydnych gwałtów 
ma nieletnich dziewczętach i krwa- 


wemi śladami zaaczył swą włóczę- 


gę po okolicach podwarszawskich. 

Schwytanie, było dziełem przy- 
padku. Jedna z iego ofiar 13-letnia 
Zosia Rozenówna poznała go na u- 
licy we Włocławku i wskazała po- 
licjantowi. 

Zbrodniarz próbował 
Dogonił go tłum. 

Na wstępnych badaniach schwy= 
taay — 20-letni zaledwie Tadeusz 
Enszteja — przyznał się początko- 
wo tylko do dwu zbrodai. 

Potwierdził mianowicie opowia- 
danie Zosi Rozenóway o tem, jak 
ją oraz 14-letnią Kazię Pietrzaków- 
mę wyprowadził w pole pod Niesza 
wę. 

Tam dokonał gwałtu na Pietrza- 
kównie. Rozetrówna zdołała uciec. 
Nieszczęśliwa ofiara gwałtu mie 
wróciła już do domu — przejęta 
wstydem, błąkała się po okolicy. 
Odsznkano ją u pewaego gospoda- 
Tza w powiecie lipnowskim, gdzie 
wstąpiła aa służbę. 

Wygląd Enszteina nie zdradza 
wyrafinowanego zbrodniarza. Jest 
to mtodzieniec niewysokiego wzro 
stu, szczupły, blondyn -o twarzy 
pociagłei. Tylko w oczach dopa- 
trzeć się można jakichś niesamo- 
witych błysków. 


uciekać. 


Urodził* się w Płocku. Jest sy- 


nem aieznaaego ojca. Matka jego 
była zniewolona w roku 
przez żołnierzy rosyiskich. 

Wkrótce po urodzenin Ensztein 
był oddany do sierocińca: w Ło- 
dzi. gdzie się wychowywał. 

W toku długiego badania w wy 
dziale śledczym policji włocław- 
skiej Ensztejn przyznał się do wie 
lu zbrodni. 


Prócz gwałtu pod Nieszawą En 
sztejn ma na sumieniu zamordowa 
nie 40-letniej Marjanny Liszew- 
skiei pod Poniewem koło Włocław 
ka, usiłowane zniewolenie i mor- 
derstwo Aleksandry Perzynówny 
pod Łowiczem. która do dziś prze 
bywa w szpitalu, © usiłowanie 
zgwałcenia 14-letniei Anieli Okru 
chówny i 18-letniei Anieli Podrasz 
kówny we wsi Niedźwiadek. 


Zbrodniarz z chwilą, gdy się 


przyznał, z całym cynizmem, a na ` 


wet jakby z satysfakcją, opowiada 
dzieje potwornych swych czynów. 


Wymienia przytem wspólnika, 
jakiegoś  „Jóźka* niewiadomego 


nazwiska. Usiłuje on podzielić się 

Po zbrodniach w okręgu łowic- 
kim Ensztejn. zrozumiawszy. że 
jest otoczony kordonem poszuku- 
jącej policji, 
się z sieci, co mu się udało. Podą- 
żył na północ i oparł się w okoli- 
cach Włocławka. 

Wieczorem Ensztejn przewieziony 
był pod eskortą z aspirantem Ka- 
zimierzem  Markuszewskim, na- 
czelnikiem wydziału śledczego we 
Włocławku. do Łowicza. 

Lotem błyskawicy -rozeszła się 
wieść, że straszny upiór Łowicza 


„ma przybyć. Na stacji zebrały się, 
my: Wyiątkowei energii policji 


1913 


postanowił wymknąć - 


NOWY CZAS. 


zawdzięczać należy, że nie doszło 
do zlinczowania zbrodniarza, acz- 
kolwiek tłum miał postawę pełną 
grozy. 

Skutego kajdanami wprowadzo- 
noEnsztejna na salę szpitalną gdzie 
leży ciężko chora po przejściach Pe 
rzymówaa. Zaledwie ukazał się w 
progu, nieszczęśliwa dziewczyna 
dostała ataku  obłędaego strachu. ; 
Odpychając od siebie wyciągnięte- 
mi rękoma straszliwe widino, po- 
częła krzyczeć: - 

— To oa, to on! Ratuuujcie! 

Zbladła jak papier i zemdlała. 

Konfrontacja wydała efekt nie u- 
legający żadnej wątpliwości. Łotra 
odprowadzono natychmiast do po- 


Obłudne argumenty magnatów węglowych 


w dążeniu do dalszej redukcji płac robotniczych 


W loka'u związku pracodawców 
górnośląskiego przemysłu górniczo 
hutniczego odbyła się wczorai pod 
przewodnictwem dyr. Tatnowskie- 
go konferencja przedstawicieli or- 
ganizacyj robotniczych z pracodaw 
cami, w sprawie nowej umowy za 
robkowej w przemyśle górniczym. 
Warunkiem zawarcia nowej u- 
mowy było ze strony pracodaw- 
ców żądanie obniżen'a zarobków o 
15 proc. Stanowisko to uzasadniał 
dyr. Tarnowski faktem, iż rzeko- 
mo płace robotników przemysłu 
górniczego wynosiły w roku 1926 


W wyniku konferencji w sprawie 
wniosku dyrekcji huty Królewskiej 0 
zezwolenie na turnusowe zurlopowa- 
nie 500 robotników z warsztatów dol- 
nych, komisarz demobilizacyiny wy- 
raził wczoraj zgodę na 3-miesięczny 
urlop turnusowy dla 325 robotników. 
Zaznaczyć należy, że dotąd przeby- 
wało na urlopie turnusowym oba 


Straszne samobójs 


Wczoraj przed południem kato- 
wicki dworzec koieiowy był w 'do- 
wnią wstrząsającego wypadku. 
Pod przejeżdżające wzdłuż pe- 
rónu Ill-go lokomotywę rzucił się 
jakiś robotnik, któremu koła odcię- 
ły głowę od tułowia i odrzuciły ją 
na peron, tak że potoczyła się oma 
wśród publiczności. Nadto koła ob- 
O m e S 


pod kolami 


Wczoraj wieczorem w Katowi- 
cach na ul. Mikołowskiej, prowa- 
dzący samochód osobowy KL 62559 
syn dyrektora zakładów Modrze- 
jowskich, Andrzej Zakrzewski prze ` 
jechał 5-letniego Henryka Mańdo- 
ka (Mikołowska 70). Trącone chłod 
nicą dziecko padło z rozbitą czasz- 


pocenie 6,39, podczas gdy >? 


)36( 


Odcięta głowa na peronie dworca 


Sobota, 22 linca 1933 r. 


bliskiej komeady powiatowej. Przy 
prowadzone tam dwie inne ofiary. 
Okruchówna i Podraszkówna, po- 
znały go również. 

W drodze powroteej do Włocław 
ka aa dworcu w Łowiczu po raz 
drugi omal mie doszło do samosądu. 

Ensztejn, udając się na swe stra 
szliwe wyprawy. uzbrajał się w że- 
lazny kołek od broay. Tem narzę- 
dziem zamordował Liszewską pod 
Miechowem, w tea sam sposób — 
uderzeniami w tył głowy — usiło- 
wał zgładzić Perzynówuę. Przypo- 
maieć należy, że osławiony upiór 
z. Düsseldorfu mordował swe ofia- 
ry młotkiem, również uderzeniami 
w tył głowy. 


nie przeci iętnie mają wynosić 8,97. 
Ponadto wskaźnik drożyźniany, 
według dyr. Tarnowskiego, miał 
wynosć w 1926 roku 174,30, a o- 
becnie wynosi 151,80. Pozatem, we 
dług twierdzenia dyr. Tarnowskie- 
go, płace robotników górnośląski ie= 
g0 przemysłu górniczego maią być 
wyższe o 40 proc. od zarobków 
robotników innych kategoryj w in- 
nych dzieln*cach Polski. 

Jako jedyną drogę poprawy Ssv- 
+uacji w przemyśle węglowym, wi- 
dzi dyr. Tarnowski obniżkę płac o 
15 proc. 

6 Gi GE ni 'eprawđopodobuych 


Turnusowe ur opy robotników 
w hucie Królewskiej i Kopalni Hoym 


600 robotników. 

W dniu wczorajszym został ostate- 
cznie załatwiony wniosek dyrekcji ko- 
palni Hoym o zezwolenie na redukcię 
500 robotników. 

Komisarz  demobilizacyiny wyraził 
zgodę na turnusowe zurlopowanie 350 
robotników na przeciąg 5-ciu „miesię- 
cy. 


two bezrobotnego 


cięły nieszczęśiwemu prawe ra- 
mię. 

Po wydobyciu z pod lokomoty- 
wy  ociekającego krwią kadłuba, 
okazało się, iż samobójcą był mie- 
szkaniec Katowic. 27-letni Alfons 
Wacławek (Gliwicka 33), robotnik 
bez zajęcia. Przyczyny desperac- 
kiego kroku dotąd nie ustalono. 


Smierć dziecka. 


samo: hodu 


ką na bruk i w drodze do szp'tala 
zmarło. 


Zakrzewskiego przytrzymano i 
po przesłuchaniu u sędziego śled-- 


czego wvpiszczono na wolną: sto- 
pę. Według infiormacyi 
wych, wine WIDAR ma ponosić: 
Zakrzewski 


„urzędo- 


| 


Gi. BAĆ 


W sprawie zamordowacia Lis 
szewskiej zbrodniarz podał wszy=- 
stkie najdrobniejsze szczegóły zbra 
dni. Jest obdarzony zadziwiającą 
pamięcią. Przewiezioay do Pomie= 
wa wskazał najdokładniej miejsce, 
gdzie pozostawił zabitą. 

Ile zbrodai posiada Easztejn aa 
sumieniu, trudno w tej chwili po- 
wiedzieć, należy bowiem przypusz* 
czać. że nie do wszystkiego się -~ 
przyznał. si 

Sam zresztą oświadczył policji: Ng 
„Ja się jeszcze namyślę. jak sobie SĄ 
coś przypomnę, to wam powiem“. 

Easztejn osadzony został w wię= 
zieniu we Włocławku. Poddany bę- 
dzie badaniom psychiatrycznym. 


wywodów przyszło do ostrej scy* 
sji, przyczem przedstawiciele ro- 
botników wyłożyli przemysłow= 
com swój punkt widzenia na isto- 
tę sprawy i środki poprawy, odrzut 
cając stanowczo wysunięte żądania 

i kwestionując prawdziwość przy- 
toczonych argumentów.. Nie men 
bowiem zapominać, że w ciągu : 
statnich 18-tu miesięcy, Ze © : 
wano wszystkich robotników przi- 
mystu węglowego do niższych kz- 
tegoryj płac, tak że ta nieoficjaln t 
obn'żka „wynosi 30 proc. Inne wię 
środki muszą się znaleźć na sano: 
wanie przemysłu węglowego, a niu 
głodowe płace robotników. ć 

Kiedy dyr. Tarnowski zobaczył 
iż propozycje jego nie mają nai 
mnieiszych widoków realizacji, wj 
sunął nowe, a mianowicie zażąda! 
zrewidowania taryfy płac robotni- 
ków t. zw. nieprodukcyjnych, t. zn. 
pracujących na wierzchu, przy pra 
cach pomocniczych, straży kopal- 
nianej i't. d. Wniosek ten został 
również przez przedstawicieli robo 
tników odrzucony, 

Wobec niedojścia do porozumie= 
na w pertraktacjach -bezpośred- 
nich, sprawa zatargu w górnictwie - 
węglowem zostanie prawdopodob- 
nie. na wniosek przemysłowców, 
oddana pod orzecznictwo komisii 
arbitrażowej. która w tym celu z9 
stanie specia'nie zwołana. 

:) 365( 
Napad 
« 
na nauczyciela . 

PIOTRKÓW, 21.7. — Tel. wł. — O 
cha i spokojna wioska Rasy, gm. Woź 
niki, została ubiegłej nocy zaalarmo- 
wana gęstą strzelaniną. Jak się okaza 
ło, do mieszkania miejscowego nau- 
czycieia Juljana Roksela, zakradło się kl 
kū złodziejów, którzy  splondrowali 
mieszkanie i zamierzali ulotnić się 
z łupem. A ch 

Zbudzony  szmerami nauczycie! 
wszczął alarm, a wówczas złoczyńcy 
poczęli strzelać do niego z rewolwe= 
rów. Roksel pobiegł do sypialni po du 
beltówkę i i celnym strzałem położył 
trupem jednego z napastników, jak 
się okazało Władysława Wawrzynia- 


"ka z sąsiedniej wsi Adamówka. Pozo- 


stałych uczestników napadu noszwkuje 
policja. (Ro.). 


je 


- 


dzić w pole, jak ci 


/Str. 6 


Taiemnice toru wyścigowego 


W {il RIE H0 ONI [lk 


Ostrzeżony przez policjantów z patrolu 
rowerowego, iż znajduje się w kręgu o- 
bławy, poszukującej krwawego upiora z 
pod Łowicza — Matrasz miał sie już na 
baczności. Wiedział dobrze. że kierujący 
obławą nie dałby się tak łatwo wyprowa- 
dwai posterunkowi, 
zresztą stali bywalcy toru wyścigowego. 
1 Komendanci obławy zainteresowaliby 
się napewno — dlaczego to idzie on pie- 
szo obejrzeć nowego konia dla stajni swe- 
go mocodawcy — zamiast jechać samo- 
chodem, czy pociągiem. 

w Matrasz, idąc przez lasy hr. Branickie- 


"go, okalające Warszawę na odcinku Wi- 


łanów — Piaseczno, wybierał takie 
przejścia —- w których nie spodziewał się 
spotkać nikogo. Zresztą Matrasz odczu- 
„wał niepokój nietylko wobec policji — 
ale także bał się panicznie letników — 
„którzy, jak mrówki przebiegają las we 
itwszystkich kierunkach.  Nafważniejszem 
jednak zagadnieniem dla Matrasza było, 


co ma dalej ze sobą robić, dokąd iść i ja- 


"kie rozpocząć życie. 

W czasie tei krótkiej stosunkowo dro- 
"gi myśl jego kilkakrotnie powracała do 
Neli. Myśląc o wstydzie, jakiego jej przy- 
sporzył oraz o poniewierce. na którą ią 
skazał, Matrasz płakał. Kilka razy zawra- 
cał, postanawiał wrócić da Warszawy 1 
odcierpieć karę za swe „przestępstwo — 
byle nie opuszczać siostky — ale instynkt 
samoobrony zawsze brał górę i Matrasz 
: brną} dalej, przez gestwinę leśną ku nie- 


znanemu celowi. 


Była godzina 10 rano. Nogi n'eprzyzwy= 
czajone do takich marszów, piekły go nie- 
samowicie. 

Teraz dopiero Matrasz uświadomił so- 
bie — że nie jadł już nic od ubiegłego po- 
„południa. Głód mu doskwierał — a tu, jak 
na złość nic nie wskazywało na iakiekol- 
wiek osiedla ludzkie. 

Ubiegło jeszcze pół godziny i na leśnej 
frodze rozłegł się skrżyp nienasmarowa- 
nych kół wozu. 

"> Matrasz dla pewności stanął za drze- 
fwem, ażeby z ukrycia zobaczyć, kto je- 
dzie. Był to zwykły, chłopski iednokonny 
(wózek. Lejce trzymał w ręku wyrostek 
w wieku mniej więcej 16 lat — obok nie- 
go kiwał się, śpiąc żołnierz. Z pełnego 
irynsztunku, z karabinu. przewieszonego 
na szyi — hełmu i puszki z maską, Ma- 
itrasz poznał, iż pochodzi on z oddziału, 
odbywającego w okołicy manewry. To go 


- ośmieliło. Napewno żołnierz niezna okoli- 


«cy, nie będzie się więc dziwi obcemu 
- kzłowiekowi w lesie. 

ki Zdecydowawszy się Matrasz wyszedł 
śmialo z za drzewa i szedł prosto naprze- 


- ciw wozu. Chłopiec zobaczył go zdaleka i`, 
ma znak. dany przez Matrasza, jedną ręką 


zaczął ściągać konia — drugą zaś budzić 
żołnierza — który nie zdradzał zupełnie 
chęci przerwania sobie słodkiej drzemki. 
[Wreszcie gdy Matrasz stał już przy wo- 
zie, żołnierz przetarł oczy i z gnewem 
spojrzał na chłopca... 
Mac Czego mnie szarpiesz? 24 krzyczał 
— Czy nie mówiłem ci, kiedy masz mnie 
Obudzić. 

Chłopiec milcząco wpatrywał sie w 
Matrasza. 


"nawet. „bruderszaft”. 


Sobota, 22 lipca 1933 r. 


— Powiedz mi, chłopcze, czy daleka 
jeszcze do jakiej wsi. czy miasteczka, 
gdzie mógłbym dostać jeść? 

Nim chłopiec, długo się namyślając, 0- 
tworzył usta, ZE mu z pomocą żoł- 
mierz: 

-— Pójdzie pan ró to tą dróżką. Naj- 
dalej dwa kilometry będzie pan miał do 
Marysinka, gdzie jest bardzo dobra  „re- 
storacia'. Fam pan dostanie wszvstkiego. 
Stary Markowski da panu wszystkiego — 
o ile pieniądze pan posiada. 

Matrasz podziękował za 
poszedł dalej. ; 

Istotnie w Marysinku doznał w wiej} 
skiej knajpie miłego przyjęcia — `a co mu 
się najlepiej podobało — restaurator Mar- 
kowski nie pytał go o nic. Rozmawiali ze 
sobą na -szerokie tematy społeczne. 

— Panie szanowny — mówił restaura- 
tor, — żeby nie ten kryzys, hit nie wiadomo 
byłoby, gdzie forsę chować, 
znakiem tego, golizna 


informacje i 


egzekutor podatkowy jest jedynym czło- 
wiekiem, u którego dziś jeszcze pieniądze 
się widuje. 

Matrasz słuchając, pożerał kawał kieł- 
basy, popiiaiąc herbatą. 

— A pan, to pewnie za robotą tak łazi- 
kuje po wsiach. 

.— Tak, chciałbym dostać jaką pracę. 

— Nie tak to łatwo, mój drogi panie — 
dziś każdy obywa się iak może. 

Siedzieli już ze dwie godziny i do re- 
stauracji nie wszedł w tym. czasie ani je- 
den gość. 

Matrasz byńajmniej nie podzielał smut- 
ku gospodarza z tego powodu. 

— Czy wieczorem bywa tu więcej. g0- 
ści? 

— Czasami ktoś zajrzy, ale rzadko się 
zdarza, ażeby siedział, coś 
zjadł i wypł — ot tak poprostu wpadnie 
na parę minut i znów leci przed siebie. A 
pan, za pozwołeniem, jaki fachowiec? — 
spytał znów, kieruiac rozmowę na osobi- 
ste tory. 

— Długi czas pracowałem przy koniach, 
znam sę na tem. 

— Furmaniłeś pan, znakiem tego? 

— Nie, pracowałem w cyrku... 

— To może być — czego się można .pó 
panu spodziewać — taki drobiazg, jak pan, 
to: tylko- do „polewania angrestów“ przy- 
dać się może, znakiem tego szanowny Dan 
ie artysta. 

— Tak. poniekąd, cokolwiek... . praco- 
wałem trochę w stajni, trochę na arene; 
pan wie — tak, żeby żyć... 

Matrasz gawędząc z gospodarzem prze- 
siedział w knajpie już pół dnia. Zapadał 
wieczór, gdy byli już przyjaciółmi. Wypili 
'Matrasz zbierał sę 
już do odejścia — gdy restaurator klasnął 
w ręce, jakby sobie coś przypomniał i za- 
wołał w stronę Matrasza: | 
~ — Ale też znakiem tego, ze mnie dureń 
zupełny... Przecież tu przyjeżdża taki 
handlarz koni, który dawno już poszukuie 
uczciwego, spokojnego człowieka do po- 


E 


mócy w, interesach. Pan se na szkapach 


znasz — byłbyś pan w. sam raz dla-niego. 


` Zostań pan u mnie do iutra. On powinien 


LE teraz, 
szanowny panie. 3 
.Nic człowiek utargować nie może — a 


porządnego 


dziś wieczorem, albo w nocy nadciągnąć 
— to mogę zapośredniczyć, żeby dostał 
pan u niego robotę. 

Matrasz ucieszył się. Pracować przy 
koniach, toż to jego Świat. Wogóle praco- 
wać chciał koniecznie — a w dodatku przy, 
koniach... Został chętnie w restauracji. 
Markowski okazał się tak gadatliwy, że 
Matrasz chwilami czuł się zupełnie przy- 
tłoczony lawiną jego słów. i 

Kolejno znalazł radę i wyjście ze WwSZYy+ 
stkich sytuacyj, o których mówił mu Ma- 
trasz. Wiedział już, że żokiej nie chce wy- 
stępować pod własnem nazwiskiem, że 
Matrasz nie posiada żadnych dokumen- 
tów. Słowem znał go na wylot. * Wieczo- 
rem Matrasz przespał się trochę w pokoi- 
ku gościnnym gospodarza — ale wkrótce 


"gospodarz niemal przemocą zwłókł go z 


łóżka, mówiąc: 

— Wstawaj, prześpisz najlepszą okazję, 
twój zbawca przyjechał i znakiem tego 
zaraz musisz z nim rozmawiać. 

Matrasz przetart oczy, przygarnął rę- 
kami włosy i wszedł do sali restauracyt- 
nej. 

Jeden tylko stolik był zajęty. Siedziało 
przy nim właśnie to towarzystwo owego 
handlarza koni. Markowski kręcił się cią- 
gle przy nim. Widać musiał to być dobry 
gość, chociaż na pierwszy rzut oka. robił 
odrażające wrażenie. Był rudy. wysoki, 
barczysty. oczy okolone białemi niemal 
brwsami, latały niespokojnie, nie zatrzy- 
mując się nigdzie na dłużej. 

Matrasz podszedł do stolika i skłonił się 
kupcowi. 

Rudy olbrzym. wyciągnął doń rękę i 


"rozległ się tubalny głos: 


— Siadaj pan, Markowski mów:ł mi już 
wszystko o panu — podobno można z pa~ 
mem mówić otwarcie... Szuka pan roboty 
przy koniach — ałe nie bardzo pan może 
pokazać swoie papiery... 

Matrasz próbował coś mówić — ale 
wciszono go ruchem ręki. 


— Ja się pana o papiery nie będę pytał 


— bo ja panu ślubu dawać ne będę. Po- 
dobno pracowałeś pan w cyrku. 

— Tak,. długi: czas... 

— No to musisz pan wiedzieć, jak w 


cyrku koniki farbują, żeby miały wszyst- 
kie maść jednakową? 

— Wiem, naturalnie i umiem farbować 
konie. 

— No to inż bardzo dobrze... —* 

Tu „kupec“ zniżył głos i spytał. Matra- 
sza: 

— W cyrku koniowi nie AOO rżeć 1 
parskać, nieprawda? 


— Tak, przynajmniej przy. robocie... 

— To i pocichutku umiałby pan prze« 
prowadzić konika z miejsca na mejsce... 

Matrasz po każdem słowie domyślał się 
coraz więcej. ; 

— Koniokrady! - 

Obrzydzenie wstrząsało nim, gdy pomy- .. 
Ślał, że mógłby uczestniczyć w kradzieży 
koni. 

Był jednak bez dokumentów. ści gany, 
zagrożony karą. Nie pozostawało mu. wiee 
nic innego do zrobienia, jak poddać się” 


rozkazom nowego chlebodawcy. 


Dalszy ciąg iutro. 
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Zapomniany przez wszystkich -- z wyjatkiem sekwestratora... 


otny o sobie 


z r O 
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„Zwariuję nie z radości lecz z... rozpaczy“ 


Zamieszczamy poniżej artyku- 
lik, nadósłany nam z prośbą © 
zamieszczenie przez jednego z 


naszych Czytelników = bęzro-. 


botnego, 

Już przeszło rok czasu odpoczy= 
wam przymusowym odpoczynkiem 
bezrobotnego. Nie wiem kiedy on 
się skończy. Zabrakło dla mnie pra 
cy, jak gdyby wszystko już było 
przerobione. Stałem się n'epotrzeb 
ny i wyrzucony za burtę życia. 

Zazdroszczę ludziom pracującym 
iak niegdyś zazdrościłem tym <o 


22 


Lipiec 1933 


Dziś: Magdaleny. 
Jutro: Apolinareg: 
i SŁOŃCE 
Wschód sł. 3.14. 
Zachód sł. 7.44. 


Wschód ks. 2.54. 
"Zachód ks. 7.56. 


Kartki z kalendarza 
Co lepsze? 

Ktoś tak użalał się przede mną: 
— Za kraj walezyłem nadaremno, 
Bo choć w okopach się teralem, 
Choć głodem często przymierałem, 
Choć mam na ciele nawet blizny, 
Co-m za to dostał od Ojczyzny? 
Muszę pracować w czoła pocie, 
Gdy inni aż się pławią w złocie.» 
Nie nie odpartem biedakowi, 
Lecz niech mi na to kto odpowie, 
Czemu los w ludzi ślepo bije? 

Tylu wszak padło, a ten... żyje! 


nie pracowali i dobrze żyli. Ba, je- 
szcze jak pracują! Pracują całemi 
rodzinami, wówczas gdy inny ne 
może znaleźć pracy choćby tylko 
dla siebie. Szczęśiwcy! Monopoli- 
ści pracy! Pracują za siebie i za 
bezrobotnych i dobrze im jest, gwi- 
żdżą na wszechświatowe kryzysy. 

Kiedy nareszcie ci ludzie zrozu- 
mieją, że ich monopol na pracę w 
obecnej dobie zasługuje na potępie- 
nie. - 
A tymczasem jestem zapomn a- 
ny przez wszystkich. Ale jednocze- 
śnie jestem ojcem odpowiedzialnym 
za wychowanie swych dzieci. Spo- 
łeczeństwu przecież zależy na wy 
chowaniu dobrych obywateli i in- 
stytucię rodziny szanuje jak Świę- 
tość. Ale cóż z tego, kiedy przez po 
zbawienie pracy żywiciela naraża 
ją na zagładę, Na jakich obywateli | 
może bezrobotny ojciec wychować - 
swe dzieci? 

Tylko sekwestrator nie zpomina. 
jeszcze adresu mego mieszkania i 
wciaż upcmina mnie, że kiedy trze 
ba płacić podatki, to mnie nie za- 
pominaja. Krótka bywa nasza roz- 
mowa ale rzeżwiąca jak napój ga- 
zowy i człowiek po niej, jakby z 
uśpienia powraca do rzeczywisto- 
ści. 

— Czy płaci Pan dziś? 

— Nie, nie mam czem. 

— Daję dwa dni terminu, po któ- 
rym opiszę pańskie rzeczy! 

I odszedł, wprawnem okiem obej 
rzawszy: rzeczy w m* ieszkaniu, Kró“ 
tko i węzłowato i niestety zawsze 


jest zawsze konsekwentny ijak po 
wie, że opisze, to opisze napewno. 

Pozycia bezrobotnego nie do po- 
zazdroszczenia,-bo ty:ko same obo- 
wiązki dla niego pozostały: utrzy- 
manie rodziny, wychowanie dzieci, 
płacenie podatków. Prawa do pra- 
cy mie ma. o. 

Jestem pracownikiem umysło- 
wym, ale z myśli, którą chcę tu sę 
podzielić, można wywnioskować, 
że jestem raczej chorym umysło- 
wym. Cóż zrobić. mam zbytek cza 
su i „ie mam na co go użyć, to my- 
ślę, myślę i nareszcie myśli zaczy= 
nają p'atać się. Mówi sę, że czas. 
to pieniądz. Ale mój czas, to rzecz 
bez żadnej wartości, to ciężar, któ- 
ry przygn ata. Otóż myślę, cobyni 
zrobił, gdyby tak, naprzykład, pew 
nego poranku oprócz sekwestrato- 
ra odwiedził. mnie goniec-zwiastun. 
jak w jakiejś: bajce, choćby z tego 
samego Urzędu Pośrednictwa Pra- 


S 


cy, gdzie jestem zarejestrowany HE 


gdzie mój adres jest tak samo iak 
sekwestratorowi dobrze znany, 
wezwał mnie do pracy w przybliże 
niu w taki sposób: 

„Ruszaj obywatelu do pracy i nie 
bądź pasożytem. Oddalony od pra 
cy tracisz materia nie, nie możesz 
utrzymywać rodziny, wychowy- 
wać na dobrych obywateli dzieci. 
jak również nie masz skąd opłacać 
potrzeb.sch Państwu podatków. 
Żyjesz 
czynności i łaski innych zamiast z 
pracy swych rąk. A jeżeli nie pói- 
dziesz, 


z demoralizuiącej dobro- 


| 


paczy. 


tem". o. SN 

Zdaje mi:¿s'e. żè gdyby tak się 
stało, to z mieisca zwariowałbym 
jak pewien biedak, który wygrał 
ha dołarówce czterdzieści tys ęcy, 
dolarów, oczywiście z radości. | 

Jestem świadom. 
riuję, to nie z radości, Mcz z.., TOZ 


G, Ch. 
BE" 2 


Pijany -zwolennik Hitlera. 


załasował 2 miesiące 


więzienia 


Przed sądem okręgowym w Kato» 
wicach stanął * wczorai mieszkaniec 
Imielina, Wiktor Stadler. który w prze 
dedniu poboru dó wojska. urządził 
wraz z kolegami wielka  libacię, po- 
czem podpity, Iżył Państwo Polskie w, 
sposób nie nadaiący się do powtórze= 
"nia i głośno chwalił sie. że jest hitle+ 
rowcem. Kiedy policia chciała go u- 
śmierzyć, awanturnik rzucił Się na po 
sterunkowego, aby go pobić. 

Na rozprawie sadowei Stadler tło= 
maczył się. iż nic mie pamieta. gdyż 
był wówczas piiany. 


Sąd uznał, iż mimo wszystko w. 


chwili popełnienia czynu był on po- ; 


czytalny i skazała zo na 2 miesiące 
wiezienia. 


Odpowiedzi Czytelnikom 


P. Atollo Riva, Króli Huta, 
niu Pana nie możemy, 
dość uczynić, bowiem podana przez 
nas wiadomość została zakomuniko= 
wana nam urzędowo, a obecnie, po 


"otrzymaniu Pańskiego pisma, dodatka ; 


że jeżeli zwa- 


Życze« 
niestety, za= < 


OZON WOZY OAZA N 


T. PUDŁOWSKI 


konsekwentnie! O! 


ten człowiek 


zostaniesz ukarany jako | 
pasożyt chcecy żyć cudzym kosz- 


wo potwierdzona. 


w. Fernandez. Forex a 


Dlaczego mai Cie iradia? 


Moja przyjaciółka nie robiła zresztą 
żadnej tajemnicy z tego, że zgodziła się 
zostać żoną porucznika, gdyż podobają się 
jej ludzie śmiali, a niektóre nieżvczliwe o0- 
soby, opierając Się na tem niewinnem za- 


pewnieniu, twierdzą, że tego rodzaju 
śmiałość dobrze znaną jest urzędnikom 
stanu cywilnego. 

Zanim jeszcze Dora zdołała do nas przy- 
jechać, miałem już o niej wyrobione zda- 
nie i. żywo się nią interesowałem. Przy- 
glądałem się jej ze złośliwą uwaga. iaką 
czujemy W stosunku do ludzi, którvch ży- 
cie bez ich wiedzy niema dla nas ta- 
jemnie. 

Dora nie byi fak piękna jak twierdziła 


(Justyna, ale była bezsprzecznie kobietą . 


bardzo ładną i posiadającą wiele ujmują- 
cego wdzięku. Jej wielkie. czarne oczy 
Iśniły zawsze wilgotnym blaskiem. Pa- 
trząc na nie myślałem, że serce ich wła- 


ścicielki zdolne jest, zdaje sie. łatwo za- 


płonąć wielkim ogniem. 


Gdyby Justyna nie była mi tyle o Do- 
rze opowiadała, gdybym nie znał- szeze- 


gółowo jej życia i tylu szczegółów tak 


intymnych, z pewnością nie przyszłoby 
mi do głowy nic niestosownego i n'e czuł- 
bym grzesznego pociągu do wdówki. 

Ale w żyłach już była trucizna. a żona 
codziennie sączyła w nie jeszcze po kro- 
pelce. | 

Co noc prawie. Justyna powtarzała mi 


zwierzenia przyjaciółki, starała sie skłonić 
mnie do przychylności dla Dory, pragnę- 


ła, abym podzielał jei zachwyt dla niej. 
Doszło do tego, że pokazała mi z zaś. 
chwytem intymna część garderoby Dory, 


świadczącą zresztą o jej doprawdy wy- 


rafinowanym smaku. 


W ten sposób upłynęło dwadzieścia dni. 

Nie zdarzyło się nic dotychczas i może 
wogóle nic by*się nie było zdarzyło... 

Pewnego popołudnia otrzymaliśmy na- 
raz telegram (sam diabeł wmieszał się wi- 
docznie w to wszystko). donoszacy nam, 
że teściowa moja będąc akurat w Santan- 
derze, zachorowała. 

Od nas do Santanderu jest tvlko pięć- 
dziesiąt kilometrów i Justyna zdecydowa- 
ła natychmiast, że pojedzie samochodem 


Dory, nieepozwalając abym ja jei towa- 


rzyszył. 
.— Nie chcę aby Dora została sama na 
wsł —. powiedziała — z drugiej znowu 


strony, niema też sensu, abyś tv Się prze- 
nosił do miasta. Mam nadzieje, że choroba 
mojej matki nie jest poważna i i jutro będę 
mogła wrócić. 

I pojechała. 

Muszę przyznać, że, jak tylko pozostałem 
sam na sam z Dorą, poczułem niepokój, 


ty trudno mi było opanować. 


Uprzejmość moja dla niej wzmogła się, a 
jednog ześnie starałem się być jeszcze bar- 
dziej iż dotychczas poprawny, unikając 
nawet najdrobniejszej poufałości,, a wyni- 
kaiącej często z pobytu na wsi. 

„Te starania dowodziły -jednak "najwy- 
raźniej, że czuję niebezpieczeństwo, i mam 


wrażenie, że i Dora zdawała sobie z tego - 


sprawe. 
«Jednym z dowodów tego, — sąd pozo- 


stawiam zresztą bystrzejszym odemnie ob- i 
serwatorom, — było, że wszystkie nasze ` 


rozmowy obracały się wokoło ni 'ezwykłej 
dobroci Justyny, 


dane przez nią cnoty, przeszliśmy do ta< 
kich, których nie posiadała nigdy. Ale . 
i o nich rozprawialiśmy z niemniejszym 
entuzjazmem. 

Zdaje mi się, że wychwalaliśmy - nawet 
jej zdolności kucharskie. 


umie nawet kartofli usmażyć. l 
'Naitrudniejszy okazał sie moment kolaa 
cji. Najsolidniejszy nawet. mężczyzna nie 
oprze się fry wolnym myślom, siedząc przyj 
stole sam na' sam z ładną kobietą, wiedząc, 


-że kobieta ta pozostaje na noc pod iego daa 
chem i znając już nawet wygląd jej naf* 


intymniejszej bielizny. To też cały huragan 
złych myśli obruszył się na mnie. i daret< 


mie się starałem je odpędzić. 


Ten lęk wpłynął ujemnie na naszą roza 
mowę. Nie ulega wątpliwości. że powie< 
działem dużo głupstw. Jestem z natury nie 
śmiały i'moója powściągliwość w stosunki 
do kobiet wypływa — jak to już n’ 'ejedno* 
krotnie zauważyłem — jedynie z: 
tchórzostwa. Chcę przez to powiedzieć. ż8 


gdybym miał pewność, iż odwaga moja spo* =“ < 


tka się z uznaniem, napewno byłbym mniej 


powściągliwy. Ale jak sie o tem przekoa. A Z 


nać? Teraz z Dora pragnąłem naprowadzić - 
rozmowę na ten temat. ale nie śmiałem ” 
Spróbowałem użyć w rozmowie kilki 
zwrotów, które wydawały m: się ogrom 
nie wieloznaczne. ale po wypowiedzenit 
okazały się niezmiernie niewinne. 

> ciąg iutro. — ` 


tórą wychwalaliśmy za= ` 
-pamiężale, nieomal już nieprzytomnie. tak 
że gdy wymieniliśmy już wszystkie posia* 


jakkolwiek wies — 
dzieliśmy obydwoje, że biedna Justyna nie . 


megg < e 


E: 


, Sir. 8 


6 P oma KO 


_zapisujcie swój udzial! 


Nowy Czas 


Sobota, 22 lipca 1933 r. 


aa Nr. 200 


owego Czasu”! 


sdzwyczajna Dan na Majątkowa 


Z wczoraiszych przykładów dowie- 
dzieliśmy się, iakie kwoty podatku ma 
iatkowego przypadnie zapłacić po u- 
morzeniu różnic, wynikłych przy sto- 
sowaniu nowych przepisów o oblicza- 

" niu tego podatku. Obliczenia tego i u- 
-~ morzenia w myśl ustawy dokonać mo- 
gą władze skarbowe z urzedu bez za- 
wiadomienia płatników. Ministerstwo 
Skarbu zarządziło w iednym z okólni- 
ków. ażeby na żądanie podatników, 
władze skarbowe zakomunikowały spo 
=~ sób obliczenia płatnego i niepłatnego 
>d podatku. Z tego prawa podatnicy win- 


ni korzystać dla sprawdzenia, czy osta- 


tecznie od nich żadana kwota podatku 
obliczoną została prawidłowo. Umo- 
rzenia wynikłe z obliczeń 
przeprowadza władza skarbowa rów- 

= nież z urzędu. W zwiazku z powyż- 
+ szem władze skarbowe otrzymały po- 
= lecenie wystąpić z urzedu z skreśle- 
miem  hipotecznem zabezpieczenia u- 

= morzonei części podatku oraz zwolnić 
~ — imme zabezpieczenia w postaci gwaran 
cii bankowych, kaucii gotówkowych i 
kd; ustanowionych na zabezpieczenie 
umorzonei części podatku majątkowe- 
go. Powstałe na skutek tego oblicze- 
nia nadpłaty, wrazie zapłacenia przez 

_ podatników. całej sumy pierwotnie ob- 
zoieso: podatku wraz ze zwyżką 
kontyngentową, zaliczają władze skar 
bowe, jedynie na wniosek płatnika, na 
inne należności podatkowe lub z bra- 
ku takich — zwrócą w gotówce. 
powyższego zarządzenia. Ministerstwa 

>. Skarbu: wynikałoby, że płatnikom, któ- 
" rzy spełniali swói obowiązek sumien- 
- nie, zapłacili obliczony podatek w ca- 
łei sumie, Skarb bez upomnienia się 
tych płatników, powstałych nadpłat 
nie zwraca dobrowolnie. lecz tylko na 
-żadanie. 
Ministerstwo Skarbu poleciło pomadź 
_ to władzom skarbowym przeprowadzić 
akcję umorzenia nieściagalnych kwot 
podatku maiątkowego na podstawie 0- 
gólnych obowiaązuiacych przepisów 0 
qmarzaniu należności «podatkowych. 
, Bardzo energicznie natomiast pęzystą- 
pią władze do śŚciagania zaległości w 
podatku majątkowym, które wynikną 
po umorzeniu części tego podatku, Ww 
myśl podanych w poprzednich artyku- 
łach przykładów. 


" W następnych artykułach. zapozna- 
my POZ 


 zwyczainei daniny maiatkowei. 
; waga: Abonentom „Nowego Cza- 
z su“ udziela autor tych artykułów, p. 
| Jan Siminiak. b. naczelnik urzędu skar 
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— Bezwartościowemi 
>  bankKnotami 
-phas ła ma towar oszustsa 


= W Siemianowicach  przytrzymańo 
"iwczorai wieczorem 39-letnia Barbarę 
, Klamer z Wełnowca (Agnieszki 13), 
która od dłuższego czasu trudniła się 
"  puszczaniem w obieg bezwartościo- 
twych przedwoiennych banknotów nie 
mieckich, zakupując za nie towar u 


jentowali sie. iż banknoty to nie: przed 
stawiają żadnej wartości. 
i Klamerową przytrzymano -na gora- 
~ eym uczynku, gdy za pobrany w miej 
 'scowym sklepie Baty towar. zamierza 
ła płacić przedwojennym  20-marko- 
wym banknotem niemieckim. Wraz z 
doniesieniem przekazano ia władzom 
sądowym. 


snecialne zł 


Wydąuca* Nu 


w 
. 


różnic, A 


Czytelników z przepisami 0- 
poborze i podstawach obliczenia: nad- 


kupców napływowych, którzy nie or- 


Z | 
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1.50 
Czas w Katowicach 


= Oslizlok. 
pie na motocyklu i wytniiaiąc furman 


bowego, zamieszkały w Katowicach 
przy Placu Wolności 9, III piętro, za 
okazaniem ważnego kwitu abonanien- 
towego za b. miesiąc — porady bez- 
interesownie. Zamiejiscowvm listownie 
za nadesłaniem opisu sprawy oraz ziia 
czka pocztowego na odpowiedź. 


Z Bielska donoszą: Przed sądem 
grodzkim w Białej rozegra się wkrót- 
ce epilog głośnego i bezczelnego za- 
alenia wniesionego do Wydziału Bez 
pieczeństwa Krakowskiego. Urzędu 
Wojewódzkiego na organa policyjne 
Białej przez ówczesnego redaktora 


Sąd odrzucił wnioski 
o wypuszczenie na wolną stopę zasądzonych 
(  przemyiników sacharyny 


Jak się dowiadujemy, w następ- 


tym dniu po ogłoszeniu wyroku 


ma bohaterów afery sacharynowei 
mocą którego skazani zostali na 
karę wiezienia: łacznie 

5 i pół roku 
oraz zapłacenie grzywny w wySo- 
kości ogólnej 

5 milionów złotych, 

obrońcy Nasielskiego i Lubowskie 
go zwrócili się do sądu z WIIiOS= 


PORZE m m £ > 


Tragiczna śmierć motocyklisty 
-Rozbił głowę o przydrożne drzewo 


Z Rybnika donoszą: Wczoraj póź- 
nym wieczorem, na ulicy Chwałowic- 
kiej w Rybniku wydarzył się nieszczę 
śliwy wypadek, któremu uległ miesz- 
kaniec Jankowic, _ 48-letni Emanuel 
Jechał on w szybkiem tem 


ke rzeźnika Nowaka, wpadł na przy- 


Ubiegłego popołudnia na ulicy Hali- 
ny.w Wielkich Faidukach dokonano 
napadu na inkasentkę firmy Różycki w 
Świętochłowicach, Matyldę Kwoszakó- 


zł. w gotówce. Napadu dokonało dwu 
nieniętych dotąd młodych złoczyńsów, 
z których ieden oszołomił Kwoszakó- 
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RADJO KAT OWICE. 

7.00: Sygnał i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze”. 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
Muzyka z płat gramofonowych. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 7.55: 
Przerwa. 11.57: Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.05: Muzyka (płyty). 
12.33: Komunikat meteorolog. -12.35: 


` Muzyka (płyty). 15.00: Przerwa. 14.55: 


Muzyka (płyty) 15.05: Komunikat go- 
spodarczy. 15:10: Muzyka (płyty): 
15.25: Komumikat gospodarczy z War- 
Szawy. 15.35: Muzyka (płyty). 16.00: 
Audycja dla chorych w. opracow. ks. 
Rękasa (ze Lwowa). 
pocztowa dla dzieci. 17.00: Pogadanka. 
17.15: Transmisja koncertu popularne- 
go z Ciechocinka. 17.45: Transmisja Z 


Redaktor: 


witę, która miąła w teczce zgórą 1300 


16.30: Skrzynka. 


l 


„Wacława Rogowicza.. 


 larnej na wyspie Niedźwiedziej. 


kiem o wypuszczenie ich na wol- 
ną stopę wobec upływu czasokre- 
su kary wolnościowej.  Wmniosko- 
wi temu 
sąd odmówił 

z uwagi na nieuiszczenie grzylw- 
ny, która ewentualnie zostanie za- 
mieniona na kare wolnościową. 

Przeciw temu rozstrzygnięciu 


zamierza obrona zwrócić się z za- 


żaleniem o sadu apelacyjnego. 


drożne drzewo z taką siłą, że rozbił 
zupełnie maszynę, a spadaiąc z siodeł 
ka, doznał złamania podstawy czasz= 
ki, ; 
Oslizloka w stanie mieprzytonmyim 
odwieziono do szpitala św. Julfusza, 
gdzie w parę godzin po wypadku 


zmarł. 
siĘ 


Udaremniony rabunek 
Inkasentka hamdiowa w © pres i 


wnę uderzeniem RM narzędziem w 
głowę, podczas gdy drugi wyrwał jej 
teczkę z pod pachy, a jastepnie obaj 
"rzucili się. do ucieczki. : 


Na podniesiony przez napadniętą 
krzyk, za rabusiami ruszyli w pogoń 
przechodnie, wobec czego uciekający 
porzucili zrabowaną teczkę, sami jed- 
nak zdołali zbiec. - 


;——— A 


 Radjo. 


Sobota 22 lipca Warszawy: międzynarodowego ` meczu 
Reprezentacją * 


piłkarskiego pomiędzy 
Warszawy a wiedeńskim. Hakoachem. 
18.15: „O polskich flisach i orylach*. 
18.35: Koncert solistów “z Wasziwy. 
19.20: Rozmaitości. 19.40: Kwadrans li- 
teracki. Villiers de L'Tsle: Adam: „Duke 
of Portland", — „nowela w przekładzie 
20.00: Muzyka 
lekka z Warszawy. 
21.30: Koncert Chopinowski w wyko- 
naniu Lucyny Robowskiej.  22.00:* Mu- 


zyka taneczna z Warszawy. 22.25: Wia 


'domości sportowe. 22.35: Wiadomości 


meteorolog. 22.40: Mużyka taneczna z. 


Warszawy. 23.30: „Wiadomości z kraju 
dla członków Polskiej Ekspedycji Po- 
23.35 
— 2400 Muzyka taneczna z Warszawy. 


ABONAMENT miesiecznie w RETE wzę Pai: zl. 2.50 zagranicą el 5.50. - RK 
“CENY OGŁOSZEN: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275 
rekłamy :60 gr. drobne 15 grosze za wyraz W niedz 
'Józet Ksia?ek,. iż, 


SPE O. Nr. 300.271. 


21.20: Przerwa: ' 


I mm wiersz PE | opisowe zł. 2.50 - 
tete i dni Gwłateczne 25 proc _drożel 


_mieckich na terenie Białej. 


-między mieszkańcami 


| Bezczelni hakatyści przed. sądem - 


„Schłesische Zeitung“, Kleissa i masa- 
rza Fr. Schuberta, w związku z rze- 
komą bezczynnością policji i biernym 
stanowiskiem wobec sprawców rozbi- 
jania i zamalowywania szyldów nie-- 
W związ-. 
ku bowiem z tem doniesieniem przy- 
była na mieisce komisia z Krakowa, 
która po przeprowadzeniu b. szczegó- 
łowych dochodzeń ustaliła, że czynio- 
ne policii zarzuty są zupełnie bezpod-. 
stawne. Ponieważ w doniesieniu tem 
dopatrzyła się komisja dyscyplinarna 
cech świadomego i fałszywego oskar- 
żenia policji, odstąpiono akta sprawy 
prokuraturze w Wadowicach, która 
wytoczyła wspomnianym bohaterom 
mniejszościowym sprawę karną. 
W związku z tą sprawą należałoby 
zwrócić uwagę, że masarz Schubert, 
który w przeddzień przybycia komi- 
sji dyscyplinarnej wyjechał na pewien 
czas do Niemiec, posiada dotąd jesz- 
cze szereg dostaw do polskich insty-, 
tucji użyteczności publicznej, jak n. p. 
szpitala ZMODA W Białej. 


Zemdlała Z słodu 


Zasłyszawszy 0 


wana sympatii 
ląska a obroń- 
cami Lwowa, mieszkanka tego miasta, 
„Michalina Sobolewska  (Kazimierzow= 
*ska 13) przybyła do Katowic w po- 
szukiwaniu pracy, 


Niestety, mimo całej sympatii dla 
Twówiań, pracy na Śląsku brak. TO 
też Sobolewska błąkała si- rzez dłuż 


Szy-cza$ po, “stolicy hnaszego-wojewódz”: 
twa, aż wreszcie, wczoraj popołudniu, 
zemdlała z głodu na ulicy Młyńskiej. 
Po udzieleniu jej pierwszej pomocy 
W szpitalu miejskim, ponieważ okaza- 
do się, iż jest w dodatku bezdomną, : 


odstawiono ją narazie do nyus miej- 
ski ego: ; 


D NTOWANE NIEZAWODNE ŚRODKI 


PROSZEK-I PRZY” *POCENIUN 


WUWA POT: NIEMI Ñ 
UZO: PERZEN, Jeco UŻYCIU 
Chem. 


JEGO 


| PŁYN sv. POCENIU-PACH | R 


| Ootoszania i] R u 5 N Ą 


ŻEGIESTÓW . ZDRÓJ KOMFORTO: 
WY. PENSJONT „ŻZORLINĄA", Pauliny- 
Bieleckiej poleca piekne, stoneczne po- 


koje w dwu cudownie na stoku gór- 
skim położonych willach, Pierwszo=_, 
rzędną kuchnia (4 posiłki dziennie), -` 


własny basen kapielowy z bież. wodą,” 
samochód do tur wycieczkowych w o= 
kolice i Wysokie Tatry. Na lipiec- 
i sierpień ceny znacznie  zniżone. In- 
formacje i zgłoszenia: Katowice. tele- 
fon 21-06, lub bezpośrednio w ZARA: 
dzie pensionatu. 

PLAC BUDOWLANY 1100 m. SE ła- 
dnie położony jest do nabycia na przy - 
stępnych warunkach. Zgłoszenia: Ed-, 
A Bém, „Nowa Wieś, . Lasowiecka 


"PANNA TAT REDNICH "spokojna, | 
inteligentna umie Sama prowadzić 


gospodarstwo domowe, dobrze wotuje. 
i konserwuje, ma długoletnie świadec- 


twa. Szuka posady. Zgłoszenia do- 
adm. „Nowego RA pod „L. L. Sa- 
| modzielna 


